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Gabinet wiedeński zwołał tak zwaną radę 
państwa (Reischrath) na dzień 12 listopada. Rada 
ta ma przybrać charakter kompletne!]’, chociaż 
w każdym razie będzie tylko ścieśnioną (enger), 
bo Węgrzy, Czesi, Chorwaci nie przybędą na 
posiedzenia, a jednak gabinetowi potrzeba kom­
pletnej rady, bo głównym przedmiotem narad 
bedą kwestje finansowe całój monarchji. Jest to 
zatem nowe obejście konstytucji, którą Austrja 
przechwala się przed Europą, chociaż cały hab­
sburski konstytucjonalizm inaugurowany przez 
p. Szmerlinga jest tylko prostą illuzją, obracho- 
waną na łatwowierność świata przez pozorne 
formy.

\  w takim stanie rzeczy, kiedy sprawy kra­
jów składających w imie prawa siły, różnorodną 
zlepkę monarchji austrjackiej, decydowane są 
samowolnie przez niby konstytucyjny gabinet, 
bez zapytania się o zdanie, lub otwarcie przeciw 
objawionemu zdaniu prawnych icli reprezentan­
tów, są jednak okoliczności w polskiej prowincji 
pod jarzmem rakuskiem, które dla względów ma- 
terjalnych zdają się radzić, iżby polscy repre­
zentanci Galicji wzięli udział w nowych pra­
wach Reichsrathu?

Gdyby można było wierzyć w rzeczywiste 
konstytucyjne usposobienie rządu austrjackiego, 
o ęo go nawet dobrowolne zaślepienie oskarżać 
nie może, jeszczeby uczucie nar odo w ćj godności 
tyle razy na tak smutną próbę wystawione 
w służebnćj gabinetowi radzie państwa, powinno 
za obowiązek wskazywać posłom galicyjskim, 
wstrzymanie się od udziału w naradach, w któ­
rych każde słowo choćby najgorętsze, choćby 
krzyczącemi przed całym światem poparte fakta­
mi, rozbija się jak czcze echo i przebrzmiewa 
bez skutku i śladu, albo wywołuje jałowe fra- 
zesa pseudoliberal nój sympatji, zobowiązujące do 
wdzięczności i poniżające tych, którym są jakby 
z litości rzucone.

Trudno nam zapomnić smutne zawody ja­
kie spotkały naszych ziomków reprezentujących 
Galicję, kiedy da wszycie skłonić utylitarnym 
rachubom, próbowali upomnió się na posiedze­
niach 1861 r. o prawa należne tćj prowincji, we­
dług nigdy niedotrzymanych obietnic tak zwa- 
nćj konstytucji, i o usunięcie nadużyć które ją 
przygniatają.

Trudno zapomnić o samowolnćm zamknię­
ciu sejmu 1863 r. pod pozorem wybuchłego 
w Polsce powstania, za którem rząd rakuski 
głośno ujmował się, negocjując wspólnie z Fran­
cja i Anglją na korzyść uciskanój przez cara 
Polski, i o bezowocnych wystąpieniach tylu wy­
mownych głosów polskich na drugićm posiedze­
niu Reichsrathu, na które raz jeszcze dali się 
zwabić, zawsze pełni ufności, zawsze kołyszący 
się płonnemi nadziejami reprezentanci galicyjscy, 
którzy z tych posiedzeń wynieśli tylko smutne 
przekonanie, że ani sprawie swojćj prowincji, 
ani interesom współrodaków walczących przeciw 
Moskwie, żadnej trwałćj korzyści nie przynieśli, 
a tylko ściągnęli na siebie zarzut odstąpienia od 
politycznej konsekwencji.

I dziś słusznieby zarzucano, że znowu chcą 
zgrzeszyć tym zbytkiem zaślepienia i łatwowier­
ności; i to w obec przeszło półrocznego stanu 
oblężenia, po kilku jeśli nie kilkunastu tysią­
cach bezprawnych i bezsumiennych wyroków, 
antykonstytucyjnych, ludzkie i Boże prawa obra­
żających sądów wojennych. Czyż wolno bez 
grzechu wierzyć jeszcze systemowi stojącemu na 
kłamstwie i samowolności, a maskującemu się 
pozorami konstytucyjnenii; czyż słabość podobna 
nie jest szkodliwa narodowi własnemu i obcym 
ludom? Czyż dwa razy zawiedzeni reprezen­
tanci galicyjscy, jeszcze raz dobrowolnie dadzą 
się użyć do nadińiia pozoru prawności temu co 
jest krzyczącem bezprawiem?

Inaczej przedstawiają się te wszystkie wa­
runki, jeżeli gabinet wiedeński zręczny zawsze
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Trzeci mój list przynajmniej chciałbym od Kat- 
kowów, Rotkirehów i Niewiarowskich uwolnić; trzeci 
mój list chciałbym bez bolesnego napisać uśmiechu; 
w głowie i sercu wspomnienia niedawne, tęsknota do 
ludzi, którym się dłoń przyjaźnie ściskało, a którzy 
odbiegli nas nieznani, niesławni a cnotliwi, a poświę­
ceniem swojem wielcy, a calem życiem bardzo nie- 
szszęśliwi. jak że  się ciężko dziś oswoić z pewnością, 
że z serdecznego grona, jedni na szubienicy zawiśli, 
inni na Sybirze konają, w boju zginęli lub tęsknią 
w stronach dalekich.

Gdybyśmy chcieli pisać żywoty wszystkich, co 
godni wspomnienia, gdybyśmy chcieli podnieść czyn 
każdy szlachetny, miejscaby nam nie stało. Nie wol­
no jednak o wszystkich zapomnieć, już nie dla obo­
wiązku, jak i przyjaźń dla zmarłych wkłada, nie dla 
uczczenia wysokich przymiotów, lecz że te wspomnie­
nia kiedyś staną się źródłem dziejowem. Historyk 
z jednostek obraz epoki nakreśli, poeta sięgnie po 
nie jak  do skarbnicy. Z liczby znajomych moich, 
którzy nieszczęśliwie skończyli, podnoszę dziś postać 
jedną, kolegi i przyjaciela, człowieka, całą młodość 
swoją cierpiącego bez skargi, Gustawa Swieżawskiego, 
zarąbanego w potyczce pod Mokrskiem w wojewódz­
twie krakowskiem w czerwcu I860 roku. „Dziennik 
W arszawski" oburzeniem wybuchnie, że „Ojczyzna" 
śmie wspominać nazwisko żandarma, gdyż Swieża- 
wski zginął w żandarmskim, świeżo wtedy urządzo­
nym przez siebie oddziale. Wielu zapyta: co za 
Swieżawski, co zrobił?... lecz ten brak wieści o nim, 
to ciche nieznane imię, największą dla niego może 
pochwałą.

Swieżawski pochodził z rodziny majętnej, podu­
padłej później, jak  tego wiele w Polsce przykładów. 

(Po śmierci męża, matka Gustawa została z dwojgiem 
■dzieci, z których zmarły był najstarszym, bez sposo­

bu do życia; utrzymując siebie i synów z ciężkićj, 
bardzo ciężkiej pracy i zapomogi od matki.

Miłość macierzyńska tćj kobiety była niesłycha­
ną, nie było pracy uczciwćj którejby się nie podjęła, 
ofiary, jakiejby nie przeniosła dla dzieci. Gustaw 
przeto pod okiem tej dobrćj matki, nauczył się ko­
chać gorąco, serdecznie, aż do zaparcia, poznał zna­
czenie nauki, szanował czas, korzystając z chwili każ­
dej, widząc jakich poświęceń ze strony ubóstwionej 
matki, każda okruszyna wiedzy wymaga. Matka mi­
mo niedostatku często z nędzą graniczącego, pragnęła 
ukształcenia dla dzieci, i dopięła celu. Dziwnym 
wypadkiem, dla tych co całą niewinnością kochają 
i wierzą w ludzi, nikt jej nie dopomógł, lecz nie 
rozpaczała nigdy, i nie traciła otuchy, nie skarżyła 
się nigdy, pocieszając słowami: „dzieciom będzie le­
piej." „Miój serce i patrz w serce," powiedział 
Adam, kogóż nie rozrzewni widok tćj kobiety, sta­
rannie wychowanćj, którą młodość swoją w dostatku 
spędziła, schylonej w nocy nad szyciem bielizny lub 
robotą papierosów, uczącej się rosyjskiego języka, 
ażeby módz szkółkę założyć? Jakich nadludzkich 
trzeba było wysileń, ażeby Gustawa po ukończeniu 
gimnazjum realnego wysłać do uniwersytetu. Okręg 
naukowy ma znakomite fundusze edukacyjne, te je ­
dnakże w większej części szły na gratyfikacje zau­
szników Muchanawa, na podwyższenie pensji cenzo­
rów, w mniejszej na stypendja ubogiej młodzieży. 
Kto miał protekcję, pojechał. Gustaw biedny, sierota, 
za dumny, aby się kłaniać, mimo zdanego egzaminu, 
nie dostał stypendjum. Swoim więc kosztem, z chę­
cią gorącą nauki, nie świadomy: co jeść będzie za 
miesiąc, pojechał do Moskwy. Tam go poznałem, tam 
on, można powiedzieć, wykształcił się patrjotycznie.

Trzebaź bo znać było życie Polaków w uniwer­
sytetach moskiewskich, braterstwo nie pojęte, niczem 
nieprzebytą przestrzeń, dzielącą nas od carskich Mo­
skali, kierunek często ze szkodą nauki, narodowy. 
Trzebaż bo przypomnićć stan kraju, przerażonego dę­

ty mydleniu oczu opinji publicznćj, zniesie jak 
zapowiadają przed otwarciem posiedzeń Reichs­
rathu stan oblężenia, trwający od końca lutego 
tv Galicji, aby odjąć opozycji powód do zanw*«- 
cenią niekonstytucyjnego charakteru reprezen­
tacji prowincji zostającej’ w położeniu wyjątko- 
wóm. Jakkolwiek to zniesienie dla własnej po­
trzeby, stanu oblężenia ogłoszonego bez prawnego 
powodu, nie zatrze pamięci wszystkich nadużyć, 
do jakich to zawieszenie tak zwanej konstytucji 
dało pożądane preteksty przewrotnym władzom 
austrjackim, chociaż blądzonoby chcąc za za­
sługę policzyć gabinetowi, świeżo wzmocnione­
mu przez p. Mensdorff Pouilly, który tv Galicji 
był więcej moskiewskim niż austrjackim guber­
natorem, to, że zniesieniem stanu oblężenia pocią­
ga reprezentantów galicyjskich, aby swojej wie­
deńskiej radzie państwa nadać więcej pozoru 
prawomocności; nie należy jednak zapominać 
jednćj okoliczności, która pomimo to wszystko 
przemawia za stawieniem się posłów w Radzie 
państwa. Jakkolwiek nieliczny zastęp tych obroń­
ców interesów Galicji, nie zdołał dotąd wymódz 
wymiaru sprawiedliwości dla tej prowincji; jak­
kolwiek samowolność gabinetu zniweczyć może 
jednym zamachem pióra to nawet, coby prze/, 
pozorne uszanowanie dla maszynerji reprezenta­
cyjnej, dał sobie wytargować w czasie posiedzeń, 
jakkolwiek ogłoszenie zniesienia stanu oblężenia 
nie usunie samowolnych aresztowań, rewizji 
i wyroków, które tylko nie będą się nazywały 
wojennemi ale policyjno-sądowemi, jakkolwiek 
nie przypuszczamy żeby głos posłów polskich 
choćby’ poparty sympatją liberalnej strony Izby, 
zdołał uzyskać dla Galicji jakiekolwiek trwałe 
ulżenie ucisków i zapewnienie uszanowania dla 
praw, które się tćj prowincji należą; zawsze 
jednak odwołanie stanu oblężenia pozwoli chwi­
lowo przynajmnićj odetchnąć tej srodze dotknię­
tej prowincji, zawsze przez czas przynajmnićj 
trwania posiedzeń niby prawodawczych, pola-

spotyzmem Mikołaja, stan który pozwalał mu z bole­
ścią patrzeć na męczone rzadkie ofiary, a drżącego 
przed każdą śmielszą myślą, gospodarstwo Abramowi­
cza, co często za wyraz „rzeczpospolita," oddawał 
w sołdaty, za znalezioną książkę „zakazaną," do kopalń 
posyłał. Młodzież najdotkłiwićj czuła niewolę, w szko­
łach uczono ją  historji polskiój z głupiej książki p. Pa- 
wliszczewa; w uniwersytecie poznawało się dopiero do­
kładnie te braki. W  Moskwie była wszelka łatwość 
dostania książek „zakazanych," chwytano je, czytano, 
przepisywano, uczono się na pamięć, śpiewano po 
dniach i nocach całych: „Hej, tam w karczmie za 
siołem!"

W  uniwersytecie młodzieniec pierwszy raz po­
znał Mochnackiego, lub gorzał zapałem ze Słowackim 
w ręku. Szkodowała na tem nauka, nie było specja­
listów, lecz czyż dziwić się można temu pędowi? Z re­
sztą, kierunek ten nie został bez korzyści dla kraju, 
każdy wracający na wakacje student, był emisarju- 
szem swojego kółka, każdy przywiózł coś z sobą, 
z kraju żądano nieraz od nas książek. Gustaw Świe- 
źawski poszedł tą samą drogą, lecz zaprawiony nie­
powodzeniem, wysoko uzdolniony, pracował więcćj, 
był poważniejszym, marzył — ja k  inni marzyli, lecz 
myślał więcój od innych. Biedny, utrzymujący się 
z nędznego zarobku, dzielił się nim z każdym po­
trzebującym. Nie długo to trwało jednak, dwa lata 
zaledwie. Przyjechałem w r. 1S59 czy 58. w odwie­
dziny do Gustawa z Petersbuga, mieszkał w jednćj, 
lichćj stancyjce z drugim biednym kolegą, jesień się 
zbliżała, Gustaw chodził w wyszarzanym tylko mun­
durze, poduszki, kołdry, bielizna, wszystko co nie było 
koniecznem, sprzedano lub zastawiono, a jednak i w te­
dy gościł na jego koszcie biedny trzeci towarzysz, Gu­
staw zapewniał mnie, że wynalazł sobie korzystną 
lekcję. Po kilku dniach pobytu odjechałem. Długo nie 
miałem żadnej wiadomości. Z Warszawy doniesiono mi 
dopiero że Gustaw wraz z swoim współmieszkańcem, 
dziś zesłanym na Sybiię przybył z Moskwy do W ar-
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kożercza szarańcza administracyjno - policyjna 
ąustrjacka, będzie musiała choć niechętnie po- 
wstrzymywać swoje złe namiętności, widząc że 
kilku przynajmniej mężów stoi przez ten czas 
na bacznej straży, i w każdej chwili ma prawo, 
a co ważniejsza, ma możność oskarżenia icli 
głośno przed światem i pociągnięcia do bezpo­
średniej odpowiedzialności. Złoczyńca choć sie 
nigdy nie zrzeka szczerze mordu i łupieztwa, nie 
ma jednak tyle śmiałości i determinacji, żeby 
w biały dzień, pod bacznem okiem straży po­
rządku i bezpieczeństwa, dopuścić się tych nad­
użyć. Odłoży on to na później i powetuje sobie 
potem przymusową wstrzemięźliwość, kiedy straż 
ustąpi, ale błogo i przez niejaki czas odetchnąć 
temu zwłaszcza, kto już tak długo jęczy pod 
bezprawiem.

Dla tego jeśli stan oblężenia w Galicji zo­
stanie przed zebraniem się Rady państwa znie­
sionym, sądzimy że posłowie polscy dla obrony 
chwilowej przynajmniej interesów prowincji ga­
licyjskiej, dla korzystania ze sposobności wypo- 

" vVfedzenia wolnym głosem, że Polska pomimo 
klęsk i nieszczęść jakie przeszła, nie przestaje 
upominać się o prawa bytu, powinni zająć swe 
krzesła w radzie wiedeńskiej. Niech tylko bacz­
nie ważąc krok każdy, nie podadzą ręki do 
nowych intryg, nowych pogwałceń tego cłioó 
pozornego konstytucjonalizmu, którym się Au- 
strja maskuje, niech walczą wszelkiemi siłami 
przeciw nowym ciężarom, nowym nadużyciom 
grożącym Galicji, a misja ich nie pozostanie bez 
jakiejkolwiek, choćby chwilowój korzyści.

KORRE3PONDENCJE.
Poznańskie, 28 październ ika .

Q  Z  natężen iem  oczekujem y końca p rocesu  b e r­
liń sk iego , k tó ry  n as tąp i w pierw szych  dn iach  listo­
pada . J a k  słychać, obrońcy  są pełni o tuchy, iż k lienci 
ich  zostaną ca łk iem  uw olnieni. Z d a je  się, iż nac isk  
z g ó ry  o surow e u k a ra n ie , zw olniał nieco; niew iadom o 
czy  dostrzeg ł niezłom riość w sum ieniach  sędziów, czy  
m niej ju ż  d b a  ja k ie  b ęd ą  w yrok i z pow odu ustan ia  
zb ro jn e j w alk i w zaborze swego sp rzym ierzeńca  cara? 
W n o sić  to  m ożna z d z ien n ik a  św iadom ego tak ich  rz e ­
czy  j a k  ,,K re u zz e itu n g “ k tó ra  te raz  p rzy zn a je , że 
w  całej te j sp raw ie  n ie m asz isto ty  czynu  do sk aza­
n ia  obżałow anych , że w ytoczony  im  proces je s t  raczej 
p rew en cy jn y m , zapobieganiem  złem u k tó re  się stać 
m ogło. In n em i słow y, iż zam kn ię to  do w ięzienia i za­
straszono  w ybór po lskich  obyw ate li j a k  dzieciaków , 
ab y  n ie ro zw ag ą  n ie sp ła ta li psoty. P . B a re n sp ru n g  
g łów ny  re ż y se r  tego d ram a tu  ułożonego stosow nie do 
p o trze b y  u c isk an ia  n as  i m ożności zn iew ażan ia  n a j­
szacow niejszych  P o laków , w rócił ja k  n a jspoko jn ie j na 
swój u rzą d  p rezesa  policji w  P oznan iu , po dopełn ie­
n iu  fu n k c ji n iekon ieczn ie  w iarogodnego  św iadka w p ro ­
cesie berlińsk im . Z daje; się, iż d w u k ro tn e  p od rab ian ie  
m aterja łó w  w  zam iarze  ściągnięcia surow ości p raw a 
n a  P olaków , n ie  nadw eręży ło  w niezem  zaufan ia  rzą d u  
do c h a ra k te ru  urzędn iczego  p. B iirensp runga .

S łu szną u w agę uczyn ił rzeczn ik  B rachvogel w p ro ­
cesie b e rliń sk im : iż ad m in is tracy a  w  P oznańsk iem  
n ie  je s t  d la  po lsk iej ludnośc i, lecz p rzeciw  niej.

szaw y p iecho tą  (160 m il.) N ędza go w ypędziła  z u n i­
w ersy te tu . K ied y  w szedł do dom u, m a tk a  p ęb lad ła—  
i po chw ili dopiero  z rozpaczą w y k rz y k n ę ła : „pobór 
do w o jsk a . “  G ustaw  w ted y  m iał la t 22. S tra szn a  to 
scena. O n, co ta k  gorąco k ra j kochał, o n iepodleg ło­
ści p rzem arzy ł ty l e — w szynelu. N aprzeciw  sy n a  m a­
tk a  z łam an a  nędzą, o k tó re j spoczynku  m arzy ł, k tó ­
r ą  ubóstw iał— i ca ła  miłość, chęci szlachetne, od razu  
zn iszczone!... ,,T rz eb a  z a ra d z ić /1 w yszep ta ł w  uści­
skach . M iał w ielu znajom ych, liczy ł na nich jeszcze . 
R zeczyw iście, w tedy  w zięto do serca  położenie m ło­
dzieńca, za ję to  się usiln ie , i po w ielu  a  w ielu  s ta ra ­
n ia c h , w ynaleziono m u posadę uczn ia  górniczego 
w  S uchedniow ie, z p en s ją  zip. 60 m iesięcznie. G u ­
staw  b y ł studen tem  I l lg o  k u rsu , w ydzia łu  m a tem aty ­
czno-fizycznego.

Je ż e li w ystaw ialiśm y sobie k ie d y  poetę, lecz nie 
tak ieg o  ( ja k  m ówi G abrje la ), ,,co w pantoflach i cie­
p łym  sz lafroku  pisze w i e r s z e l e c z  poetę  czynu, 
p rze ję tego  w yższą id e ą , d la  n ie j zapom inającego
0 po trzebach  n a jkon ieczn ie jszych  życia , zna jdz iem y 
go w  G ustaw ie. B iedny, p rześladow any , w y trąc o n y  
z w łaściw ćj ko lei, p racu jący  j a k  zw y k ły  robo tn ik , 
ile  czasu  w olnego paśw ięcał tow arzyszom , obudził 
w  n ich  lepsze c e le , założył b ib ljo teczkę p u b liczn ą
1 cieszy ł się j a k  dziecko, k aż d ą  now ą sk ła d k ą  n a  ten  
cel, każdym  postępem  w sw ojein kó łku . D zisiaj je s z ­
cze, ze czcią w spom inają je g o  nazw isko . W ybuch ło  
pow stan ie. G ustaw  należa ł do w y p raw y  n a  S zyd ło ­
w iec 22 styczn ia, później p rzeszed ł do obozu L a n ­
g iew icza, gdzie się dosłuży ł s topn ia  poruczn ika. N ie 
znam  dob rze  powodów, d la  k tó ry ch  w yszedł z szere­
gów  i po jechał do W a rsza w y . W  W arszaw ie  w stąpił 
do o rg an izac ji narodow ej, n as tęp n ie  w  m iesiącu  m aju , 
spo tka łem  go w  K rak o w sk ie in , gdzie u rząd ził oddział 
żan d arm sk i. P ostępow aniem  w łaściw em , pełnem  ła ­
godności i ta k tu , je d n a ł sobie ludzi. W  n im  w szyscy 
uznaw ali dow ódcę, k ażd y  ro zk az  spełn iano , w  od-

A  zatóm  im  k tó ry  urzęd iik  w ym yśli w ięcej ucisku, 
ściągnie n a  nas sroższe p rześladow an ie , uw ażanym  
je s t  za  tóm  go rliw szegow  d opełn ian iu  swoich funk- 
c y i, i b yw a w ynagradzanym . N aczelny  prezes p ro ­
w incji, p. H o rn , nieprawnie ro zk aza ł, i został p rzez  
n iższych  posłuchanym  : gorliw ością, ab y  odesłano 
k ilk a se t zacnój nasze j m bdzieży do hańbiącego  dom u 
w  K ościanie, pod b a t i przym usową pracę. A  dopu­
ścił się tego w ołającego i pom stę do B oga czynu z za ­
dow oleniem  w ładz wyższych, gdyż po dziś dzień  po­
zos ta je  tam  zn aczn a  cz ęs  ty ch  m ęczenników  m iłości 
o jczyzny .

P rzy p u śc ić  p raw ie  niepodobna, ab y  rzą d y  ciążące 
n ad  nam i n ie  dostrzeg ły  p raw d y  ta k  do tyka lne j, że 
ucisk  d u ch a  n arodu  nie dam ie, an i zasim ilu je  u ja rz ­
m iającego z u jarzm ionen. ludem , owszem  rozdzie la  
j e  g łęboką  p rzepaśc ią  ja k ą  je s t  n ienaw iść. W y ra źn ie  
je s t  to  z ich  stro n y  nam iętność ro zh u k an ej b ru ta ln e j 
siły, w  k tó rą  nas u ję li, niepojęta rozkosz d ła  sz lachet­
nego serca, k tó ra  się ta k  często i w pojedyńczych  lu ­
dziach  objaw ia, zniew ażania i dok u czan ia  różnem i 
środkam i u jarzm ionym . M oskale są tu  d la  urzędn ików  
w zorem  k tó ry  u siłu ją  doścignąć. Św ieży tego dowód by ł 
w  o sta tn ich  dniach  w P oznaniu ja k  s ta ra ją  się szcze­
gółowo naśladow ać M oskdi. Z aaresz tow ała  po lic ja  
w  dzień  b ia ły  i w iodła po lic ją  po dw a ra z y  sę­
dziw ego obyw ate la  p. S tablew skiego, w łaściciela m a­
ją tk u  ziem skiego, za  to  iż nosi ub iór narodow y. U po­
m inano go n a tarczy w ie  o zam ienienie takow ego n a  
strój francuzk i, inaczćj groził m u u rzęd n ik  po licy jny  
zn iew agą n a  u licy. Z apew ne w  razie uporu  m ogłoby 
go to  spo tkać od ajen tów  policy jnych , boć znanem  
je st j a k  ludow i naszem u m iłym  je s t  ten ubiór.

O d k ilk u  dn i zjechało  się do P oznania w alne ze­
b ran ie  depu tow anych  ziem stw a kredytow ego. Rzecz 
toczy  się o podział 2 m ilionów  talarów  pom iędzy dw ie 
serje  pożyczkow e, zaoszczędzonych przez to  to w arzy ­
stwo. P ierw sza  z ty c h  serji dobiega końca um orze­
n ia całkow ite j pożyczki, pozostaje się zatem  ja k o  w łas­
ność członków  tego tow arzystw a milion ta larów . L ecz 
ju ż  z g ó ry  m in is te r zakw esfjonow ał p raw o  w łasności 
ja k ie  m a ją  do tego  kap ita łu , p rzeszkadzając  u tw orze­
n iu  „k red y to w eg o  b an k u  z iem stw a" ja k  to  zam ierzali. 
A je d n a k ż e  je s t  to  p ry w a tn a  choć zbiorow a w łasność.

Z  L i t w y ,  16 październ ika .
D ow iedziaw szy  się tu ta j, że „O jc zy z n a"  na szw aj­

ca rsk ie j ziem i po trafiła  znaieść schronien ie , zk ą d  roz­
p ierzch łym  po obcych stronach  rodakom  ud zie la  wieści 
o k ra ju , chcie libyśm y i z naszej s tro n y  zasilać ją  
ta k ż e  w iadom ościam i. O ile ogólny stan  p ro w in cji 
n aszych  i w ie lk a  trudność kom u n ik ac ji n a  to pozwoli, 
p o sta ram y  się z tego  w yw iązać, a list. dzisie jszy  niech 
będzie początk iem  stałej o ile będzie m ożna k o res­
pondencji. Z e  w szystk ich  części o jczyzny , L itw a dziś 
pew no n a jtw ard szy  k rzy ż  dźw iga, w ściekłość n iep rzy ­
jacie la  z n a jw ięk szą  tu ta j w ylała się zajad łością, to 
też  w szystk ie  se rca  i duchy  P o lsk i, o te j m ęczeńskiej 
ziem i przedew szystk iem  pam iętać dziś w inny . W y ­
pow iedziano  tu  w ojnę w szystk iem u co polskie, to je s t  
w szystk iem u  co k ilk a  w ieków  historycznego  b y tu  w y ­
robiło  w  społeczności tu te jszej, a  p row adzą j ą  sposo­
bem  zupełn ie  m oskiew skim , gw ałtem , przem ocą, zn i­
szczeniem . P ostanow iw szy  obedrzeć te  p row incje  z cy­
w ilizac ji zachodnićj, za p ierw szy  szczebel w tym  sy- 
stem acie, uznano  zniszczenie ekonom iczne k ra ju , i mo­
żna  pow iedzieć że celu dopięto. W iecie  o spalonych  
w ioskach  i przenoszonej ludności w  g łąb  R osji, o k o n ­
fiskatach  n a  w ie lk ą  skalę, o w ycinanych  i pa lonych  
lasach, o k o n try b u c jach  nie m ających  końca i d o ra ­
źnym , n ieu stan n ie  się dopełn iającym  ra b u n k u , ty le  o tern 
m ówiono już i p isano , że tego pow tarzać  n ie będę , 
a dodam  ty lko , że to  się ciąg le odbyw a, i stanow i

dziale  u trzy m y w ał zgodę i strzeg ł od nadużyć. W  P iń ­
czow ie z a ją ł się poborem , n ik t z m ieszkańców  nie 
u k ry w a ł się, m iasto  było zdziw ione rozum nem  p ro ­
w adzeniem  rzeczy , p ew na m ieszczanka p rzyp row adzi­
ła  m u sam a syna , z p rośbą o opiekę nad m łodym  
żołnierzem . G ustaw  zeskoczył z k o n ia  i ucałow ał rę ­
ce zacnej P o lk i. Z eb ran i żegnali go płaczem  i b ło­
gosław ieństw em  i obrzucili kw iatam i. We dw a ty g o ­
dn ie potem , napadn ięci n a  w ypoczynku  w M okrsku , 
(pow iat stopnick i) p rzez sotnię dragonów , n iep rzygo­
to w a n i— w szyscy  uciek li; G ustaw  jeden  ty lko  bronił 
się. S łab a  to b y ła  obrona, lew ą ręk ą* o d p ie ra ł cięcia, 
w  p raw ej trzy m ał rew olw er, pocięty  pałaszem , p rze­
szy ty  k ilk o m a  ku lam i w  piersi i głowę, zginął. P o ­
chow ano go w  m iasteczku  8obkow ie, m ogiła jego nie 
odróżn ia  się n iezem , niew iadom o gdzie  leży, j a k  
w ielu  bohaterów  naszego pow stania,

M iłość o jczyzny , toć n ie  zasługa , nieszczęście, 
w y p ad k iem  n ie now ym , d la  czegóż w ięc spy tacie , ta k  
d ługiem  żegnam  zm arłego  w spom nien iem ?

Ach, bo te n  człow iek posiadał dw ie w ażne, dw ie 
rz a d k ie  cnoty , um iał kochać i zapom nieć o sobie; ten  
człow iek w iedzia ł, że z chw ilą zgonu, naw et nadz ie ja  
osłodzenia nędznego  żyw ota  m a tk i p rzepadn ie , a  j e ­
d n a k  poszedł odw ażnie, ten  człow iek n ie zazna ł źa- 
dnój rozkoszy  w życiu , a  jeśli m arzy ł k ie d y  o szczę­
ściu, j a k  S zy lle r m yśl tę  w  za ran iu  porzucił, ten  
człow iek  n ig d y  o sobie n ie  pom yślał. P rz y jac ie le  po­
dziw iali jego zdolności i  w ykszta łcen ie , on ja k b y  n ie 
w iedzia ł o tem , zna ł ty lk o , że m a serce. Cześć m u!

Z am ia ry  m oje spełzły  na niezem , k ilk a  num erów  
„D z ien n ik a  W a rsza w sk ieg o "  leży  n a  s to le , b ru d u  
w  n ich  —  ile szpalt, oszczerstw  —  ile nazw isk  w spo­
m nianych . N iepodobna pisać o w szystk ich . M niejsza, 
że p. N iew iarow sk i w szedł ju ż  n a  w łaściw ą drogę, t. j ,  
cieszy się w fe jle ton ie , iż rzeczyw isty  rad c a  stanu

nasz clileb pow szedni. P o  ośm nastu  m iesiącach ta k ie ­
go gospodarow an ia , k ra j je s t  zupełn ie  zniszczony* 
w iele ziem i leży  odłogiem , sp rzedaw ane  p rzez  lic y ta ­
cję gospodarcze in w en tarze , n a  zaspoko jen ie  c iąg łych  
k o n try b u c ji, n a  d ług ie  la ta  od ję ły  m ożność p o d n ie ­
s ien ia  ro ln ic tw a i pow ro tu  do przeszłego  ekonom icz­
nego stanu; um yśln ie  nie za ła tw ian a  k w estja  w łościań­
sk a , n iepew ność w e w szystk ie  stosunk i w prow adza, 
a  w ro ta  sam ow olności u rzędn ikom  w szędzie o tw iera ; 
w łaścicieli z iem skich  w szelkiem i sposobam i s ta ra n o  
się w yw łaszczyć, a  dzierżaw ców  m ajątków  rządow ych, 
pow stałych  z d aw nych  kon fiskat i dóbr poduchow nych , 
pom im o u rzędow ych  k o n trak tó w  n a  12, 24 a  naw et 
i 90 la t, z ich dzierżaw  w ypędzono, n ie  zw raca jąc  
żadnych  nakładów . L ic y tac ji tak ich  m nóstwo, że po­
m im o b ajeczn ie  n izk ich  cen n azn aczan y ch  n a  in w en ­
ta rz e , w zubożałym  i do praw dziw ej nęd zy  doprow a­
dzonym  k ra ju , kupców  znaieść n ie m o ż n a . Z ony  w y­
gnańców  naszych , oddając  za  bezcen resz tk i sprzętów  
ab y  m ieć ja k ie k o lw ie k  środk i d o stan ia  się do m ężów , 
n ie  m ogą i ty c h  fantów  spieniężyć, a  ja k i je s t  ogólny  
s tan  k ra ju , da w am  w yobrażen ie ten  fak t d ro b n y , iż 
żona je d n e g o  z w ysłanych , n ie  m ając czem  w yżyw ić 
sześciorga dzieci, u d a ła  się do g u b ern ja ln eg o  m iasta , 
chcąc tam  daw ać le k c je  m uzyki, k tó rą  w  w ysokim  
stopniu  posiada: z w ielką  b iedą zna laz ła  dw ie lekc je , 
zgodziw szy się  pob ierać po 20 g roszy  za  godzinę. 
K lasa  ro ln icza  k tó rą  rząd  n ib y  p ro teg u je , o b d zieran ą  
je s t p rzez u rzędn ików  i now ych  opiekunów  sw oich, 
k tó rzy  jed n i zdzierstw em  pien iądze tu  zb iera ją .

A le zn iszczenie m a te rja ln e  by ło  ty lk o  w stępem , 
bo chodzi o zabicie du ch a  i j a k  się urzędow nie w y ­
raża ją , o o b r  u s i e n i e  L itw y . T ęp ien ie  kato licyzm u  
je st jednefn z głów nych zadań . Z m n ie jsza ją  sem ina- 
r ja , zw ija ją  b rac tw a  kościelne, za b ran ia ją  parafjanom  
daw ać ofiary  n a  kościół, św ią tyn ie zaś sam e c iąg le  
za b ie ra ją  na praw osław ne ce rk w ie . W  W iln ie  sam em  
skasow ano k la sz to r ks. F ran ciszk an ó w , p ierw szych  
k rzew icie li ch ry stjan izm u  na L itw ie, B e rn a rd y n ó w  
i B e rn a rd y n ek , a  ta k ż e  T ry n ita rz y , zam kn ię to  kośc ió ł 
św. M ikołaja, a  głośno ju ż  mówić za cz y n a ją  o zam ie­
n ien iu  n a  cerk iew  pięknego kościoła św. P io tra  n a  
A ntokolu . S ta tu ę  C h ry stu sa  P a n a  n a  A ntoko lu , s ły ­
nącą łask am i i będącą przedm iotem  nabożeństw a m iesz­
kańców , rękam i żo łn ierzy  przeniesiono  do kościo ła 
św. P io tra  i k azań o  schow ać za  o łtarzem . W szy stk o  
to odbyw a się w d o d a tk u  z n a jw iększym  cynizm em . 
W  kościele np. ks. F ra n c isz k an ó w , k siądz  N iem eksza, 
k tó rego  rządow ym  p rała tem  n az y w ają  słusznie, zn a j­
du jąc , że nabożeństw o n ieszporne trw a  zanad to  d ługo , 
nie doczekaw szy  się je g o  końca, poszedł do o łta rza , 
w  chustkę  od nosa zaw inął s a n c t o r j a ,  i w ynosząc 
je ,  zapow iedzia ł zgrom adzonym  tłum om , że kośció ł 
z rozkazu  rząd u  zam yka. Z ab ron iono  surow o z k a ­
za ln icy  zachęcać do w strzem ięźliw ości. B isk u p  żm udzk i 
k s. W olonczew sk i, k tó ry  n a  tem  polu  ogrom ne poło­
żył zasługi, je s t te ra z  przedm iotem  p rześladow ania , 
n iepozw olono m u b ierzm ow ać, a z W o rn , gilzie je s t  
stolica b isk u p ia  przyw ieziono  do K ow na, ab y  go m ieć 
ciągle pod okiem . J a k  s trzeg ą  ab y  się w strzem ięźli­
wość m iędzy  ludem  nie szerzy ła , da m iarę n as tęp u ­
ją c y  fa k t d robny . K azań  o tem  zabroniono  stanow ­
czo, ale pew ien p leban  nie m iał w cale k az an ia , ty lk o  
zdarzy ło  się, iż k o m o rn ik  zaniósł n a  n iego  oska­
rżen ie , że go w ódką poczęstow ać nie chciał. W o jen n y  
nacze ln ik  św ięciańsk iego  pow iatu  B ran d t, w sk u te k  
tego k aza ł go p rzyw ołać , a z ła jaw szy  w ed ług  zw y­
czaju , skończy ł p rzem ow ę tem i słowy: „ C ar p ije , j a  
p iję , a  ty  śm iesz dzia łać  p rzeciw  rządow i i dochody  
je g o  u szczup lać?  je szcze  je d n a  ta k a  sk a rg a , a poszlę 
cię paść sobole ."

T ęp iąc  kato licyzm , rząd  s ta ra  się n a tu ra ln ie  za-

Paw liszczew , stanął n a  czele now ej g aze ty  ro sy jsk ie j: 
„W arszaw sk ij D n ie w n ik /1 k tó ry  w m oskiew skim  j ę ­
zy k u  rozpow szechnia ten d en c je  pod tym że nazw isk iem  
w ychodzącogo pism a polskiego, m n ie jsza  że p. R o tt- 
k irch  w  now ym  rom ansie w  form ie listów  dw óch 
dziew ic (!) , podnosi ta len t poe tyck i D eo ty m y  i  p an i 
M arji U nickiej, (p ierw sza jest z ojcem  na w y g n an iu , 
m ąż drugiój sk a za n y  n a  12 la t k a to rg i w S yb irze,) 
że postąpił ta k  daleko , iż d ru k u je  bardzo ... g łup ie  
w iersze, zw racam y  uw agę n a  korespondencję  z W ie ­
dn ia  i P a ry ż a  w  n rze  241 pom ieszczone. Je szcze  raz  
p rzek o n y w ają  nas o n e , że chcąc b y ć  w spółpracow ni­
k iem  D zien n ik a , „szp ieg iem " by ć  ta k ż e  po trzeba; 
św iadczą one zarazem , do ja k ie g o  s topn ia  og łup ien ia 
podłość dochodzi.

W ied eń sk i k o resp o d n en t p rze k o n y w a  sąd y  b e r ­
liń sk ie  i g a licy jsk ie , że pow stan ie n ie  ty lk o  przeciw  
M oskw ie, leez rów nie p rzeciw  P rusom  i A u strji sk ie ­
row ane było, obrzuca, b łotem  p. H alle ra , i... i... co 
najzabaw nie jsze , p. W ilchelm ow i Idab ich tow i, szano­
w nem u członkow i kom isji um ieszczać P o laków  w  Zu- 
lic h u  i literatow i, za rzuca  m orderstw o  w K rak o w ie , 
w  p iw nicy  d o m in ik ań sk ić j, d ługim  w  cholew ie p rze- 
chow nnyin  nożem , m łodego iz rae lity  za  to, że chciał 
w rócić do W arszaw y ; dalej tw ie rd z i, że H ab ic h t 
w  S zw ajcarji zb ie ra  a rm ję  d la O jca  św iętego. R e ­
d a k c ja  ,,C zasu“ w iedzia ła  o tem  zabójstw ie i zam il­
k ła , d en u n c ju je  ją  p rze to  te ra z  szanow ny korespon- 
deu t. T ak iem i n ikczem nem i potw arzam i i w ym ysłam i 
n a  różne osoby, dz ien n ik  sądzi, że się zasłuży  swo­
je j  spraw ie i być może, bo ta k a  sp raw a je s t  ta k im  
fałszem  i n ikezem nością ja k  i  on  sam . L is t z P a ry ż a  
k ą sa  w szystk ich , w cynizm ie zaś sw oim  dochodzi do  
op isyw ania  szczegółow ego nóg  kob iecych  i pasków  
z m uzeum  w  S t. C lun! N iech ży je m oralność i  p ra ­
w da, głoszone p rzez  „D z ien n ik  W a rsz a w sk i!"

J .  J .
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prow adzić schyzmę, a robiąc to po swojemu, stara się 
przedew szystkiem  o nadanie krajowi powierzchowno­
śc i prawosławnej, to tez z gorączkowym praw ie za­
pałem buduje wszędzie cerkwie. W  W ilnie, istotnie 
prawosławnej ludności jest 2000, a było dotąd siedm 
w ielkich cerkwi, teraz  jeszcze trzy  nowe budują, a za­
pew ne kościoły Franciszkanów  i T ryn itarzy  na cer­
kwie także zamienione będą. b a  Żmudzi, gdzie cala 
ludność je s t zupełnie katolicką, postanowiono w każdem  
m ałem  nawet m iasteczku zbudować cerkiew . Jedno­
cześnie, Murawiew w ydał rozkaz zabraniający stawiać 
nowe krzyże inaczej jak  na cmentarzach. Dowie­
dziaw szy się o tym rozkazie, lud żmudzki taki bogo­
bojny, a którego ziemia można powiedzieć że zasta­
wiona krzyżam i, zbierał się w nocy i z gorączkowem 
zajęciem wznosił nowe krzyże, aby jeszcze przynaj­
mniej czas jak iś  godłem zbawienia i męczeństwa po­
cieszyć się, i je  przechować. Naoczni świadkowie 
opow iadają iż od łez utrzym ać się nie było można, 
patrząc na tę pobożnych rolników pracę. Na Biało­
rusi rozkaz ten rozciągnięto do wszystkich w ogólno­
ści katolickich krzyżów, i władze rządowe przez kilka 
dni zajęte były rąbaniem  ich i wywracaniem nietylko 
przy drogach, ale i na cm entarzach nawet.

Oto macie bieżące fakta co do wiary naszej; nie 
mniej zaciekle prześladowany je s t język polski, i w ogól­
ności zachodnia oświata. Musicie wiedzieć, że księ­
garnie polskie zamknięto, do jedynej bibljoteki pu­
blicznej p rzy  wileńskiem muzeum n ik t przystępu nie 
ma, a nie jed n ą  pryw atną ju ż  zabrano, znalezionych 
w jak im  domu kilka exem plarzy polskiego elem enta­
rza, uważa się za zbrodnię polityczną, a niedawno za 
exem plarz najniewinniejszego Assarmota, nałożono 25 
rubli sztrafu. K uratorem  okręgu naukowego w W il­
nie m ianowany świeżo, zupełny idjota, Korniłow, ten 
jeszcze 8 szkół zam knął, a obok nich i szkoły rze­
mieślnicze bardzo niedawno założone w W ilnie i w M iń­
sku. Liczba UCzniów w każdej klasie ograniczoną 
została do 40, a dla większego jeszcze utrudnienia, 
ustanowiono opłatę, po 20 rub li rocznie od chłopca, 
i oprócz tego każą jeszcze składać kaucje po 201) rubli 
za  każdego ucznia, które m ają ulegać konfiskacie 
w  razie złego politycznego prow adzenia się dziecka. 
Używ anie polskiego języka uważa się za dostateczną 
do tego zbrodnię. Łatw o wyobrazicie sobie co się 
p rzy  tem wszystkiem dziać musi z nauką młodego 
pokolenia. Bez przesady powiedzieć można, że kształci 
się ono jedynie łzami i boleścią ojców, m atek i star­
szego rodzeństwa.

Katechizm ludowi zabroniono w ykładać po polsku; 
chciał nawet rząd zrazu książki do nabożeństwa dru­
kować cerkiewnym  słowiańskim alfabetem, ale synod 
petersburski oparł się ternu, lękając się aby tym spo­
sobem duchowieństwo katolickie nie wywarto, wpływu 
na prawosławnych, którym  te książki stałyby się do­
stępne. 8nadź zawsze lękają  się światła, i sami mimo­
wolnie świadczą o sobie, iż tylko je d n ą  m aterjalną 
trzym ają się silą.

P . Paw eł K ukoluik  m onstrualną historję Litwy 
w ydał w odcinku do „K urjera  W ileńskiego,“ jednakże 
Murawiew znalazł ją  nie dość jeszcze moskiewską, 
i konkurs ogłosił na napisanie takiej historji, wyzna­
czając z kontrybucji litewskich 1000 rubli nagrody za 
najlepszą. W edług takiej to książki będą zapewne 
w ykładać u nas miejscową historję po szkołach.

Zam ienianie urzędników Polaków, wypisariemi 
z głębi Rosji kreaturam i odbywa się ciągle, a ponie­
waż uczciwi Moskale jechać tu  na  katów nie życzą, 
napłynęła więc do nas chm ara prawdziwych w yrzut­
ków społeczności, ja k  stado drapieżnych ptaków  na 
świeże pobojowiska. Czego się dopuszczają, trudno 
opisywać, wielu z nich musiano już  wysłać nazad, 
pod strażą, razem  ze złodziejami i zbójcami. Z po­
czątku, przyjeżdżali tu  i uczciwi ludzie, ci, znalazłszy 
się w takiem  towarzystwie, podawali się do dymisji, 
ale M urawiew i temu zaradził. W ydał rozporządze­
nie, iż każdy kto z głębi Rosji do naszych prowincji 
na  służbę przyjadzie, obowiązanym je s t pozostać tu 
przynajm niej; dwa lata; z tym i, którzy niedość powol- 
nem i w jego ręku  są narzędziami, sam sobie daje 
radę, i tak  np. sprowadzonego z O renburga do sądo­
wej komisji audytora, który pierwszą daną mu do 
rozpatrzenia sprawę za niesłuszną uznał i taki o niej 
ułożył referat, nazajutrz z żandarm em  napo wrót do 
O renburga odesłał. Pozostałym jeszcze polskim u rzęd ­
nikom, dają w yraźnie do wyboru, albo przejść na 
schyzmę, albo posady stracić.

Zapytacie naturalnie ja k  w obec tego wszystkiego 
zachowuje się społeczność nasza? N ajwybitniejszą cechą 
dzisiejszego jej stanu jest zupełne na w szystkie prze­
śladowania zobojętnienie; zupełna stra ta  mienia, wię­
zienie, wysłanie naw et drogich i najbliższych osób, 
przyjm uje się w ogóle przez wszystkich jak rzecz 
zwyczajna, ja k  chleb powszedni. Policja, z rozkazu 
władz wyższych, wszelkich dok ładała  starań, aby na- 

r kłonić do podaw ania próśb o ułaskawienie wygnanych; 
dowodzono*iż tego koniecznie potrzeba dla otrzym a­
nia  zm iany w systemacie rządzenia naszem i prow in­
cjam i, że im więcej próśb takich podadzą, tem p rę­
dzej s tan  oblężenia zniesionym będzie, i k ra j nasz 
trochę odetchnie. Pomimo wszystkich obietnic i in tryg, 
dotychczas 22 ty lko osoby w całej Litw ie, odważyły 
się o coś prosić. Pom nąc o ogromnej ilości uwięzio­
nych i wygnanyeh, z uczuciem pociechy wewnętrznej 

j a k ą  daje poczuta godność narodowa, w skazujem y na 
tę  drobną liczbę. Rzewniej może za to jeszcze niż 
dawniej modlą się w coraz rzadszych kościołach, bo­
leści i nadzieje składając tam, gdzie każde cierpienie 
jest ocenione, i zkąd każdy pokrzyw dzony z pe­
wnością oczekiwać może sprawiedliwości i zadość­
uczynienia.

Z nad Zbrucza, 25 października.
Sądy u nas spełniają misję tępienia ludności pol­

skiej. Poprzednią korespondencję poświęciłem sprawie 
niemirowskićj, k tóra  była sztucznie osnutą intrygą. 
D zisiaj posyłam wam w  streszczeniu zarzuty i w yro­
k i w sprawie ta k  zwanej hajsyńskiej, k tóre ogłosił 
„K ijew lanin.l< Pow iada on, że w grudniu 1863 roku, 
hajsyński jednodworzec, uczeń cukierniczy L ukasie­
wicz, doniósł władzy moskiewskiej, ,źe w powiecie 
hajsyńskim  utworzył się rząd rewolucyjny, którego 
naczelnikiem  je s t asesor hąjsyńskiego powiatowego 
sądu Mikołaj Szturm. Na zasadzie jego fałszywej de­
nuncjacji odbyto rewizję u Szturm a i jakkolw iek  nic 
ważnego nie znaleziono, ‘zarzucono mu, że miał sto­
sunki z polskim rządem narodowym, którem u czyn­
nie służył w wywołaniu powstania. Anienkow nazna­
czył osobną śledczą hajsyńską komisję, k tóra  naare- 
sztowawszy znaczną liczbę osób, prowadziła męczące 
śledztwo i wreszcie oddała je... pod sąd wojenno-po- 
lowy w Niemirowie. W yroki tego sądu powiadają 
że: Mikołaj Szturm , ma JO Jat, zbierał podatek na cele 
rew olucji, że w papierach Szturm a znaleziono ja ­
koby listę 36 osób przez niegoż napisaną, w której 
oznaczona była ilość pobieranej pensji od rządu i ilość 
potrącona na podatek, niektóre osoby oznaczone były 
jak o  ju ż  opłaciły podatek. Szturm tłumaczył się, że lista 
i w niej poczynione uwagi, były tylko jego wła­
snym  w nioskiem , gdyż liczył na patrjotyzin osób 
w liście pomieszczonych, że nie odmówią ofiary na 
korzyść powstania.

Szlachta podolskiej gubernji: Sylwan K arpiński 
19 lat b. naczelnik stołu hąjsyńskiego powiatowego 
sądu; Piotr , Bloeki, 29 lat, i sekretarz gubernjalny 
W ładysław  Żubr, 29 lat, i pomocnik buchaltera tam ­
tejszego powiatowego kaznaezejstwa, sekretarz guber­
njalny Seweryn Turzański) 29 lat, oskarżeni zostali, 
że sprzyjając polskiemu powstaniu, podmawiać mieli 
innych do udziału w niem, Błocki zaś miał grozić 
tym  śmiercią, którzy wezwań tych nie przyjmowali.

Szlachcic tejże gubernji kancelista hajsyńskiej 
dworzauskiej opieki, sekretarz gubernjalny Zdanowicz, 
38 la t ma, u którego mieszkał krew ny jego  Mikołaj 
Szturm  przechowywać miał u siebie broń i wybierał 
się do powstania.

Szlachcie tejże gnbernji prowizor M aksymiljan 
Karwowski. 49 lat, właściciel apteki w H ajsynie, ob­
winiony o przechowywanie u siebie W lochu zakopa­
nych w ziemi dubeltówki, dwóch pistoletów i szabli. 
Posiadania i przechowywania tej broni Karwowski za­
przeczył i chociaż dowodów pewnych że broń ta  
do niego należała nie było, jednakże  powiada wy­
ro k , mocno je s t podejrzany o współczucie dla po­
w stania i zam iar wzięcia w niem udziału, z powo­
dów następujących: 1° że nie mógł nie wiedzieć jako 
gospodarz domu, o przechowanej u niego w lochu 
broni, 2° że w liście Szturm a napisano, że z 800 rs. 
dochodu ofiarował-6 rs., 3° często widywał się z Sztur­
mem, Błockim i innymi buntownikami, a gdy Szturm 
był aresztowanym, miejscowa policja odebrała denun- 
cjaeję, że rząd rewolucyjny mianował Karwowskiego 
naczelnikiem powiatu w H ajsynie, nareszcie 4° że po 
znalezieniu broni i zaaresztowaniu Karwowskiego, b. 
jego uczeń aptekarski O rdyński, otruł siebie i d ru­
giego ucznia trzynastoletniego swojego kolegę Raczyń­
skiego strychniną, co się stało zapewne albo z boja- 
źni kary , lub też w celu ukrycia szkodliwych dla 
rządu zamiarów, przygotowanych w domu Karw o­
wskiego a O rdyńskiem u wiadomych. K om enderujący 
wojskami kijowskiego wojennego okręgu Anienkow, 
konfirm acją z 27 sierpnia b. r. zatwierdził wyroki na 
Szturm a, Blockicgo, Żubra, Turżańskiego, Zdanowi­
cza, Karpińskiego. Po pozbawieniu wszelkich praw, 
ostatnich sześciu i szlachectwa, a Ź itbra, Turzańskie­
go, Zdanowicza i stopni, skazał ich do ciężkich ro­
bót: 1° 8zturm a jako więcój od innych podburzają­
cego do powstania, do kupalni w Syberji na czas 
nieoznaczony, Płockiego zaś tamże na lat 15, 2° Żu­
bra  i Turżańskiego do fortec w Syberji na ła t 10, 3° 
K arpińskiego do zakładów fabrycznych w Syberji na 
8 lat, 4° Zdanowicza zaś i Karwowskiego na osiedle­
nie do Syberji Rzecz cała osnuta na denuncjacji, 
nic stanowczego przeciwko aresztowanym nie w ykry ­
ła. Zarzuty  dowolnie czyniono, dowody wymyślono 
i oto wszystkich posłano do Syberji, gdzie już  tyle 
tysięcy naszych rodaków przebyw a!

M inister W alujew  był w Kijowie i przejeżdżał 
przez nasze prowincje do Odessy, ztam tąd wrócił do 
Petersburga. J a k i był rezultat jego lustracyjućj po­
dróży? niewiadomo. Zdaje się jednak, źo żaden, gdyż 
odmiany po jego przejeździe nie widzimy. Tenże sam 
ucisk i prześladowanie jak ie  było i przedtem , trwra 
dotąd. W  Żytom ierzu po zniesieniu stanu oblężenia, 
także nie wiek; się odmieniło. Nie rew idują wprawdzie 
na rogatkach, patrole nie chodzą po mieście i ludność 
latarek nie nosi, ale surowość daw na panuje, jak o  
i wojna prowadzona wszystkiemi policyjuemi i admi- 
nistracyjnem i środkam i z Polakam i i U kraińcam i 
czyli Rusinami, którzy nie są i nie chcą być Mo-- 
skalami.

Ztlrich, 31 października.
(J. J .)  K raj troskliw ie dopytuje się o los i życie 

tułaczów , k tórych nieszczęśliwe w ypadki w ydaliły 
z Polski i mniema, że nędza jaką cierpieć musimy 
wśród obcych pogrążyła nas w bezczynnej rozpaczy. 
K raj ma prawo kontroli nad nami. Tułactwo nasze 
powdnno więc przed najwyższzm trybunałem  t. j .  su­
mieniem narodu zdawać sprawuj z czynności swoich. 
Chociaż oddaleni, nie przestaliśmy być obyw atela­
mi Polski, a obowiązek przysporzenia je j korzyści 
mamy do spełnienia. D la tego sądzę, że k ilk a 's łó w  
sprawozdawczych o w ygnańcach, co się schronili w k an ­
tonie Zurich, nie będą bez interesu. Jeżeli zaś do

k ra ju  zewsząd dojdą tak ie  wieści, ja k  ztąd, dopra­
wdy kra j może być spokojny o przyszłość emigracji 
i uznać w je j członkach ludzi godnych ogólnego sza­
cunku.

Liczba Polaków w Zurichskim  kantonie docho­
dzi do 300; z tych przeszło 200 ju ż  je s t za tru ­
dnionych.

Zdziwicie się może, jak im  sposobem dla tak  zna­
cznej liczby obcych przybyszów, nie znających czę­
sto języka i obyczajów, znaleziono odpowiednią ro­
botę. Najprzód zgodzono się tu taj na t o : że każde 
zajęcie, którem u ty lko podołać możemy, jest odpo- 
wiedniem i tutaj znajdujem y klucz do owej zagadki. 
Każdy kto zażądał p racy  znalazł ją . W dzięczność 
należy się głównie komisji umieszczającej, pod prze­
wodnictwem zacnego szwajcara, sekretarza minister- 
jum  spraw wewnętrznych p. m ajora W aldera; późnićj 
Polakom, którzy dobrze pojąwszy swe położenie, nie 
wahali się w dłonie, które trzym ały szable i pióra, 
pochwycić młot kowalski. Byle pracować, byle swoim 
i obcym dowieść, że pogardzam y próżniactwem, że 
własnemi silami chcemy zdobyć sobie utrzym anie, 
stało się hasłem tułaczów. Z liczby przeto 200, zale­
dwie k ilkunastu  otrzymało posady inżynierów, ryso­
wników, lub inne umysłowe zatrudnienia, dwudzie­
stu może pracuje w dwóch przez emigrantów założo­
nych fabrykach papierosów, dw unastn w drukarni 
i w redakcji „O jczyzny,u reszta w fabrykach i u rze­
mieślników. Ci ostatni w fabrykach i w w arsztatach 
pracujący, najbardziej może zasłużeni. Ludzie co dlu-- 
gie la ta  przyw ykli do wygodniejszego życia, dziś 
w pocie czoła pracujący po 13 godzin dziennie a nie­
złomnie, wytrwale i z pogodą, ci doprawdy, staną 
się kiedyś przykładem  silnej woli i niezachwianego 
charakteru  i po powrocie do kraju , najużyteczniej- 
szemi jego obywatelami. W  Szwajcarji nie brak  rąk, 
konkurencja  pracy wielka, zapłata dość nizka. Jeden 
z naszych rodaków, dowódca oddziału płockiego, po­
mieścił się w fabryce porcelany w Bendlikonie, i za 
13 godzin roboty dziennej, dostaje 1 */2 franka, kwotę 
która zaledwie na biedne utrzym anie wystarczy. 
W  tejże fabryce je s t jeszcze kilku innych, również 
mozolnie pracujących. Polki, których także nie brak , 
szyją kraw aty , bieliznę i robią pończochy dla tu te j­
szych magazynów i z tego znajdują  szczupły lecz 
uczciwy zarobek. P raca  podtrzym uje nas w nadziei 
i chroni od upadku  ducha.

Do insty tutu  politechnicznego zapisało się 27, do 
uniw ersytetu 8, (z tych 4 na wydział medyczny.) In ­
sty tu t politechniczny zwolnił Polaków od opłaty, w uni­
wersytecie pobierają opłatę dla tego zapewne, że nie 
zrobiono stosownych starań. To spowodowało wielu 
nic nie mających, do odstąpienia od zam iaru, w stą­
pienia do szkoły głównej, W pis k tóry  każdy student, 
obowiązany jest wnieść, wynosi dwadzieścia k ilk a  fr., 
kwotę dosyć wysoką d la  kasy  wygnańca, za lekcje, 
od każdego przedmiotu oddzielnie się płaci ta k  samo 
jak  we wszystkich uniw ersytetach niemieckich, hono- 
rarjitm  dochodzi do kilkudziesięciu często nierównie 
więcej franków. Zacny i uczony rek to r uniw ersytetu 
p. B iidipger, słusznie tłum aczy się, iż od ostatniej 
opłaty zwolnić nie może, gdyż ta  stanowi dochód pro­
fesorów, trzeba więc kolejno obchodzić w ykładających 
i prosić o zwolnienie, co jest bardzo przykrem  i na 
co nie każdy się odważy.

Myślę, że Szw ajcarja k tóra nas tak  gościnnie 
przyjm uje, szuka dla nas zajęcia, wiele wydatków 
z własnych ponosi funduszów, nie odmówiłaby nam  
korzystania z wykładów uniw ersyteckich, gdyby się 
tem zajęli ludzie znani i poważani od władz tu te j­
szych.

K ilku rodaków  zamożniejszych i nie pracujących 
na utrzym anie, także w próżniactwie czasu nie trawią. 
W ykładają bezpłatnie nieznającyrn obcej mowy ziom­
kom języ k  niem iecki i francuzki. Słyszeliśmy, że je- 
deu z nich ma wkrótce w języku niemieckim rozpo­
cząć publiczne odczyty o historji upadku Polski i usi­
łowaniach w yjarzm ienia się z potrójnej niewoli) a  prócz 
tego, ofiarował kilkaset tomów polskich dziel na uży­
tek  publiczny. K siążki te będą początkiem  bibljoteki 
polskiej w Ziirichu.

POLSKA.
PROCES PRZECIWKO POLAKOM W  BERLINIE.

(Dalszy c ią g .
B adany następnie obżałowany F ry d ery k  W ilhelm 

Johannsohn kupiec z Królewca (ma lat 54) oświadcza, 
iż się urodził w Czarnkowie w Poznańskiem , i do­
szedłszy do la t młodzieńczych postanowił zostać m a­
rynarzem . Udał się zatem do Sztokolmu, gdzie n a j­
przód złożył egzamen na porucznika, później na k a ­
pitana. N astępnie porzucił przecież tę k arjerę  i założył 
w Królewcu w r. 1836 sldad broni. In teresa  szły mu 
dobrze, tak, iż nabył siedm kam ienic na  własność. 
Głównie sprzedawał broń Polakom. O skarżenie za­
rzuca mu, iż wspierał powstanie przez zakupno i sprze­
daż broni, na  co obżałowany odpowiada, że zakupno 
i sprzedaż broni są jego rzemiosłem, na k tóre posiada 
od rządu konsens i z którego się utrzym uje i opłaca 
aż nadto wysokie podatki, bynajniniój nie mając przy­
czyny wchodzenia w dalsze przeznaczenie sprzedaw a­
nej broni. P . Demontowicza, którego oskarżenie mieni 
być ajentem  kom itetu warszawskiego na Prusy, nie 
ma zaszczytu znać, jeśli zaś oskarżenie oddaje m u tę 
pochwałę, że w spierał nieszczęśliwych Polaków, w y­
gnanych z ojczyzny, w tedy on z swój strony musi 
się także pochwalić, że nieraz dawał pieniądze na 
utrzym anie dzieci biednych żandarm ów pruskich i po­
licjantów. Przyznaje, że d. 2 lutego r. z. zakupił dla 
niejakiegoś Jastrzem bskiego, którego oskarżenie mien 
być Demontowiczem, 11 szabli starych, później 8 kor



delasów i za 404 tal. rozmaitej innej broni i oświad­
cza, źe byłby  daleko więcej zakupił broni, gdyby 
byl mógł takow ą dostać, gdyż sądził, że dobry robi 
interes. Tym czasem  poznał, źe fałszywą zrobił spe­
kulację, gdyż ów Jastrzem bski zginął jak  kamfora 
nie zapłaciwszy grosza. W ielkie zatem szczęście, że 
nie znalazł wówczas więcej broni na sprzedaż. W  in­
teresie tym  pomiędzy nim a Jastrzem bskim  pośredni­
czył ajent Bober, którego zapozwano na świadka. 
O skarżenie zarzuca obżałowanemu, iż aby zmylić po­
szukiw ania, podpisał pod fotografią a jen ta  warszaws­
kiego kom itetu Jackow skiego, k tórą  u  niego znale­
ziono, nazwisko Jastrzom bskiego, na co obźalowany 
odpiera, że nie on, lecz król. pruski kom isarz poli­
cy jny  Jagielski w Królewcu, nazwiskiem  Jastrzem bs- 
kiego onę fotografię opatrzył. Paszportu swego sub- 
je k ta  Sommera nie używ ał ku w ysyłaniu emisarjuszy, 
raz tylko pożyczył go Stolarczykowi Gustawowi Reut 
k tó ry  pragnął odwiedzić swego ojca w W arszawie. 
O skarżenie tw ierdzi, że na list em igranta polskiego 
Józefa Litwińskiego, k tóry  w dniu 29 kw ietnia r. z. 
do obżałowanego pisał z prośbą o nadesłanie pienię­
dzy na  podróż do K rólestwa Polskiego, p. Johann- 
sohn miał odpowiedzieć: „Polski kom itet w Paryżu  
udziela pieniędzy i w skazuje drogę. J a  tu  aż nadto 
mam w ydatków i kasa moja całkiem  wyczerpnięta. 
Jednakże przybądź pan, a uczynię dla P ana  co tylko 
będzie w mój m o cy /' Obżałowany przyznaje, źe ode­
b rał list z P aryża od Litw ińskiego, lecz że nie odpo­
wiedział nań. Zaręcza, że dałby 1000 a naw et 2000 
tal., gdyby ta k  pięknie umiał pisać jak  ów list je s t 
napisany, k tóry  oskarżenie jem u przypisuje. Gdyby 
ten list był napisał, nie miałby przyczyny zapierać się 
tego. Obecnie musi z bólem wyznać, że żałuje naj­
mocniej, iż L itw ińskiem u na  cel tak  szlachetny nie 
posłał pieniędzy. „Powinienem  by ł to uczynić, po­
w iada p. Johannsohn, chociażby mi było przyszło 
sprzedać ostatnią parę b u tó w /1

Rzecznik Brachvogel zwraca uw agę sądu na  re ­
kwizycją p. radzcy kam ergerychtu K ruegera, k tóra 
rzuca jask raw e światło, w ja k i  sposób tworzą się fakta,
I ta k  w rekw izycji pana K ruegera o wysłuchanie pod 
przysięgą jako św iadka G ustaw a Reuta, znajduje się 
wzmianka,' że ów Reut także je s t skompromitowany.

Prezes (przeryw ając): T u  nie je s t miejsce do roz­
strzygania tego rodzaju kwestji.

N aczelny p rokurator: Je st to zdanie osobiste sę­
dziego śledczego. Rzecznik Jan eck i: F a k t sam jest 
przecie bardzo ważny, aby wedle niego módz ocenić 
postępowanie obżałowanego w przedśledztwie.

Rzecznik B rachvogel: O brona w końcowem plai- 
doyer laz  jeszcze zwróci się do w yjaśnienia całego po­
czątku i historji obecnego procesu. Dziś czyniąc tu
0 tóm wzm iankę, chcę zwrócić uwagę sądu na prze­
bieg śledztwa przeciw obżałowanemu. Św iadek Bo­
b er zeznał, że przyprowadził Demontowicza w celu 
zakupna broni do p. Johannsohna, nie wie przecież, 
aby tenże znał przeszłość polityczną Demontowicza, 
występującego w Prusach pod nazwiskiem Jastrzem b- 
skiego. Dalej utrzym uje świadek, że ów Demontowicz 
żyje dotąd, podczas gdy obźalowany tw ierdzi, że J a ­
strzem bski, z którym  on konferował, zginął na polu 
w alki z Moskalami. Co do zniknięcia pasportu swego 
nie um ie świadek Sommer podać bliższych szczegó­
łów ; gdy tymczasem odczytane tu  zeznanie wychodcy 
polskiego Szwabskiego opiewa, że paszport ten otrzy­
mał on w Paryżu i tamże go używał.

Rzecznik D eyks wnosi o uwolnienie obżałowa­
nego, czemu p. A dlung się nie sprzeciwia.

Nim sąd przystąpił do obrady, uprasza rzecznik 
Brachvogel o protokuł do przejrzenia, protokuł, który 
p. A dlung od k ilku  miesięcy miał u siebie i dopiero 
go dzisiaj zwrócił sądowi. T ak  długie przetrzym y­
w anie papierów dotyczących rozpraw  publicznych, 
przez p. prokuratora, zadziwia go ja k  najmocniej.

Rzecznik E lv en : Nie pojmuję, ja k  można coś po­
dobnego w ogóle dopuścić. D okum enta tyczące przed- 

‘ śledztw a i rozpraw nie pow inny n a  chwilę opuścić 
ak t sądowych, nie powinny ani w ręku  sędziego śled­
czego ani p rokuratorji wyłącznie zostawać. Zmu­
szony jestem  i moje najwyższe zdumienie w tój mie­
rze oświadczyć.

P rezes: Nie mogę ja k  tylko powiedzieć, że pro­
tokuł ten dopiero dzisiaj odebrałem  i natychm iast go 
do ak t załączyłem.

Nacz. prok. A dlung: Zatrzym ałem  protokuł, aby 
mi nie uszedł z pamięci przed rozprawkami końcowemi. 
Potrzebuję bowiem posiadać w tym celu niektóre punkta 
oparcia.

Rzecznik E lv en : Zaprzeczam  p. naczelnem u pro­
kuratorow i praw a zatrzym yw ania protokulów u  siebie. 
Tw orzą one część n ienaruszalną ak t procesowych
1 ja k o  tak ie  powinny natychm iast być oddane sądowi.

P rezes: Sądzę, że możemy sprawę tę uważać za 
załatwioną.

Nacz. prok. A dlung: Nie uznaję zasady objawio- 
nój tu  przez obronę. P rokura to rja  musi mieć mate- 
rja ł zawsze pod ręką.

Rzecznik Brachvogel: P ro tokuł należy do akt. 
Podobne postępowanie zakraw a na oskrzydlenie obrony.

Sąd ustępuje i uchw ala: aby wniosek o uwolnie­
nie obżałowanego Johannsohna tymczasowo, resztę 
zaś wniosków stanowczo odrzucić.

P rzed  zakończeniem posiedzenia uprasza prezes 
obronę, aby  dem onstracje swe przeciw prokuratorji 
z większem przedstaw iała um iarkowaniem  i nie na­
daw ała im pozoru napaści osobistych na szanownych 
przedstawicieli król. prokuratorji, jakkolw iek nie zu­
pełnie je s t wątpliwem, czyli oni w tym  przypadku 
m ają  słuszność. (D. c. n.)

— „G azeta Narodowa" donosi, żc prow incjonalni 
w ojenni naczelnicy w Kongresówce prześladują pow­
stańców, którzy powrócili i dotąd spokojnie żyli 
w miejscach rodzinnych, lub na  pobyt im wyznaczo­
nych. W  tym  względzie wyszczególnia się jen era ł 
K ostanda w Lubelskiem , k tóry  objął naczelnictwo po 
Chruszczowie, a będąc w Konińskiem z. r. dał się po­
znać mieszkańcom, jako lubiący łapowe. Chruszczew 
kazał wszystkim, powracającym  z oddziałów powstań­
czych złożyć ak t w iernopoddaństw a i puścił ich po­
tem wolno. K ostanda każe teraz ich wszystkich po­
woływać i żąda, aby denuncjowali obywateli, u k tó­
rych będąc jeszcze w oddziałach, odpoczywali, noco­
wali lub żywność dostali. Tych więc obywateli aresz­
tu ją  hurtownie i oddają ich pod sąd wojenny. Całe 
tedy  obywatelstwo lubelskie albo pójdzie na Sybir, 
albo wolność i życie calem mieniem okupić będzie 
musiało.

— Stacji telegraficznej w W arszaw ie dozwolono 
przyjm ować depesze telegraficzne do W ilna, lecz nie 
inaczej jak  w języku  rosyjskim . „Bresl. Z tg" tw ier­
dzi, że car nie chciał w Jugenhejm ie potwierdzić przed­
stawionego mu dekretu o zniesieniu klasztorów w K ró ­
lestwie Polsltiem.

— U kazem  (23 września) 5 października, Zyg­
m unt W ielopolski z urzędu dyrektora wydziału oświe­
cenia w kom isji wyznań i oświecenia usunięty został, 
daną mu została godność koniuszego dworskiego z po­
zostawieniem przy nam iestniku cara w Królestwie. 
N astępcą jego m ianowany został rzeczywisty radca 
stanu Michniewicz dotychczasowy pomocnik kuratora 
okręgu naukowego kijowskiego. — Książe Romuald 
Gedrojć, m ianowany został wicereferendarzem  stanu 
w kancelarji rady  stanu w W arszawie.

— Z n ru  1U3 „W ileńsk. W iestnika" wypisujemy 
następną wiadomość o m ajątkach m ających być niby 
za długi z rozkazu W ieszatiela sprzedanymi.

W  gubernji kow ieńskiej: w powiecie telszewskim, 
majętność Songajly, Adam a Burnejdy, ziemi dziesię­
cin 20, czystego dochodu rs. 70, oceniona na 700 rsr. 
w pcie poniew ieżskim : w mieście Birżach dom dre­
w niany jednopiętrowy, z ogrodem, własność Nochima 
i Beni Żelikowiczów: w pow. rosieńskim w m iasteczku 
Taurogen, dom drew niany jedno-piątrow y, własność 
starozakonnego Jan k la  Z aksa; w m iasteczku Rossie- 
niach dom drew niany jednopiątrow y, własność staro­
zakonnego M ortchela Z y sk in d a ; w gubernji mohilew- 
skiej w pcie Klemowickim, folw ark Sawna, Adam a Go- 
łyńskiego, ziemi 934 dz. 1200 sążni, z czystym do­
chodem 111 rsr. 75 kop. i czynszem 377 r. 60 kop.; 
w gub. w itebskiej: w pow. siebieżskim, 40 dziesięcin 
ziemi we wsi Zaturze, należących do kupca Michała 
Nowińskiego, ocenione na 500 rsr.

— W  „Czasie" krakow skim  z 20 października 
czytam y, że w państwie austrjackiera, postanowieniem 
cesarskićm  z dnia 21 września, nakazano ogólny pobór 
w liczbie 85,000 (z wyłączeniem pogranicza w ojsko­
wego) na rok  1865, m ający się wykonać w czasie od 
1 m arca do 15 kw ietnia 1855 r., z zaliczeniem uro­
dzonych od 1840—-44 r., z czego na Galicję przypada 
12,115 ludzi. Taksa uw alniająca naznacza się na 
1,200 złr. (4,800). T ak  wielki kontyngens rek ru ta  na­
znaczony na G alic ję , słusznie wszystkich zadziwia, 
a ma on powód w tej chęci szkodzenia naszem u k ra ­
jowi, którym  się i rząd austrjacki odznacza.

P r z e g lq il  p o lity c z n y .
D zienniki francuzkie pełne są sprawozdań ze zjazdu 

nicejskiego, Ludw ik Napoleon i car A leksander odda­
wali sobie wzajemnie wizyty, jedli razem  obiad, byli 
w teatrze po cywilnemu^ ale car z wstęgą orderu Legji 
honorowej a Ludw ik Napoleon z lentą św. Andrzeja. 
M uzyka w teatrze przy wejściu cesarza grała „P artan t 
pour la  Syrie", a za ukazaniem  się cara hymn Lwowa. 
N azajutrz cesarz odbył przegląd garnizonu nicejskie­
go, pojechał do Villa-franche, a  potem udał się do 
Tulonu. Niesłychać żeby car towarzyszył mu ja k  po­
przednio zapowiadano. Jeden  dziennik przypom ina, 
że w rok po serdecznych uściskach Napoleona Igo 
z A leksandrem  I. w Tylży, rozpoczęła się zacięta 
w ojna F rancji z Rosją.

Parlam ent włoski we czw artek dopiero ma na 
nowo rozpocząć publiczne posiedzenia, obecnie komisje 
roztrząsają przedstawione m u projekta. P rzed woto- 
waniem nad konwencją i projektem  o przeniesieniu 
stolicy do Florencji, przedstaw iony zostanie Izbie pro­
je k t praw a o rozm aitych wynagrodzeniach przezna­
czonych Turynow i za pozbawienie go godności stolicy.

O pozycja w izbie deputow anych musiała zupełnie 
zapomnić o dewizie zamieszczonej na dukatach ho­
lenderskich : C o n c o r d i a  r e s  p a r v a e  c r e s c u n t ,  
bo zam iast połączyć swoje siły, rozdzieliła się na mnó­
stwo odcieni, z których sześć dobitnie się wyróżnia.

P ierw szy odrzuca konw encję 15 w rześnia i prze­
niesienie stolicy, sądzi on że Rzym je s t własnością 
W łoch, nie potrzeba zatem konw encji do zobowiąza­
nia F rancji, aby swoje w ojska usunęła z tego grodu, 
tudzież że Rzym je s t bezsprzecznie stolicą W łoch, nie 

otrzeba zatem zmieniać m iejsca rezydencji rządu, 
tóry powinien pozostać w T urynie, dopóki nie będzie 

mógł przenieść się do Rzymu.
D rugi odcień przyjm uje konw encję, ale odrzuca 

przeniesienie stolicy, uw ażając je za uznanie zrzecze­
n ia  się Rzymu.

Trzeci odrzuca konwencję, nie chcąc traktow ać 
z F rancją , ale przyjm uje przeniesienie stolicy uw a­
żając je  za potrzebne do utw ierdzenia i wzmocnienia 
nowego państwa.

C zw arty przyjąłby i konwencję i przeniesienie

stolicy do F lorencji, gdyby Izba przyjęła popraw kę 
oświadczającą że F lorencja m a być tylko tymczasową ! j 
stolicą. (Popraw ka ta już w komissji została od­
rzuconą).

P iąty  odcień chciałby żeby odróżniono stolicę od | 
rezydencji rządu i żąda żeby Rzym ogłoszono stolicą, 
a  we Florencji urządzono rezydencję króla i w ładz 
rządowych.

Szósty nakoniec, ale ten  bardzo nieliczny, chce 1 j 
aby stolicę przeniesiono do Neapolu. P ro jek t ten  n ie  i i 
m a żadnych szans powodzenia, nawet deputowani i 
ncapolitańscy, którym  podobna myśl najbardziej mo­
głaby pochlebiać, wystąpili przeciw niej w przekona­
niu, że jedynie mogłaby spowodować niepotrzebne 
i szkodliwe niezgody.

W szystkie te odcienia w ystąpią niewątpliwie w cią- 1 
gu rozpraw  publicznych w Izbie, ale dwie tylko po­
praw ki m ają n iejakie podobieństwo utrzym ania się, j  
a przynajm niej przedstawione będą w sposób poważny. 
Pierw sza żeby Izba przez porządek dzienny uroczy- | 
ście ponowiła oświadczenie praw  W łoch do Rzymu, 
druga żeby depesza p. N igra uznaną została uroczy- i 
ście jak o  potwierdzenie i uznanie tych praw.

Turyn w czasie narad  parlam entarnych zacho- j 
w uje się spokojnie, bo ja k  pisze nasz korespondent, 1 
arty lerja  rozstawiona jest na wszystkich placach, 50,000 | 
w ojska stoi w mieście, a 20,000 w bliskich okolicach.
Są to argum enta dość przekonyw ające o potrzebie 
zachowania spokojności.

O pinja powszechna objawia przekonanie, że rząd 
na wiosnę musi czynnie wystąpić na  zewnątrz, bo 
w przeciwnym razie m onarchja naraziłaby się na nie­
bezpieczeństwo. D zienniki podzielają to przekonanie 
i „O pinione" w artykule  o w ypadkach w Frioulu, 
które nie są tak  mało ważnemi ja k  z początku mnie­
mano, zaw iera zupełnie podobną insynuację. M amy 
wprawdzie tylko telegraficzną treść tego artykułu , ale 
z nich można główną myśl dokładnie odcyfrować.

„Z nam y już teraz, mówi „O pinione" stronnictwo | 
które popchnęło naprzód garstkę szlachetnej ale nie­
doświadczonej młodzieży, do ataku  na  dwie wioski 
w bliskości Frioulu i które obecnie usiłuje wypraw ić 
k ilka  innych oddziałów do Tyrolu. Stronnictwo to i 
stara się zjednać sobie Garibaldego i spodziewa się i 
dojść do tego w ciągając w ten ruch jednego z jego  
synów. Spodziewamy się, że się te zabiegi nie po­
wiodą. Pi głoski fałszywe o powodzeniach, mogą chwi­
lowo w błąd wprowadzić, ale mamy pewne wiado­
mości iż oddziały w ojska wysłane przeciw powstań- ( 
com rozproszyły k ilka gromad, inne są tak  otoczone j 
że niepodobna otrzymać od nich jakąkolw iek  wuado- 
mość. Rząd, dodaje „O pinione", potępiający te nie­
rozważne ruchy, przedsięweżmie stosowne środki aby 
nie dać się wciągnąć w tę walkę, chociaż jój zasady 
nie w ypiera się, ale chce sam pozostać sędzią właści- 
wości czasu i okoliczności."

T e ostatnie k ilka  wyrazów w ydają nam  się szcze­
gólnie ważnemi. Nie powiadają one nic nowego, ale 1 
w obecnej chwili uznanie, że wszelki ruch rewolu- I 
cyjny w W enecji je s t co do zasady chwalebny, je s t I  
waźnem uznaniem , które pewno nie rozbroi powstań- , 
ców, owszem daje im w yraźną zachętę. K am panja 
sycylijska i neapolitańska Garibaldego były niegdyś 
uważane za niewłaściwe i nie w porę przedsięwzięte, 
ale kiedy się powiodły, przyjęto wdzięcznie ich re- 
zultaty.

D epesza z P aryża  donosi, że pokój z D an ją  pod­
pisany został w W iedniu  31 Października.

W  Berlinie posiedzenia parlam entu będą bardzo j  

interesujące. N iektóre dzienniki zapewniają, źe g a ­
binet skłonnym  a nawet zdecydowanym je s t uczynić I 
Izbie ważne ustępstwa w przedmiocie kwestji m ilitar- 
nój i konstytucyjnój, ale przed k ilku  jeszcze dniami, 
m inister spraw wewnętrznych w sejmie prowincjalnym  
w M erseburgu miał mowę dowodzącą, że w najw yż­
szych sferach nie myślą wcale o pojednaniu % repre­
zentacją narodu.

Izba zostanie znowu w ezwaną aby się oświadczyła 
w sposób stanowczy względem modyfikacji jak ich  żąda 
w teraźniejszój organizacji m ilitarnej, i najum iarko- 
w ańsi z przyjaciół p. B ism arcka spodziewają się, źe ; 
porozumienie między odcieniami liberalnem i Izby zo­
stanie zerwane, jeżeli potrzeba będzie nietylko od­
rzucić ale nawet zmodyfikować tylko organizację woj­
skową.

Usunięcie się p. R echberg z wiedeńskiego m ini­
sterstw a spraw zagranicznych, dzienniki rządowe au- 
strjackie przypisują dobrowolnemu poświęceniu się 
tego m inistra, którego osobistość była powodem odo­
sobnienia A ustrji pod względem politycznym  i han­
dlowym; oddalił się zatem aby A ustrja  niezm ieniając 
polityki, mogła zbliżyć się do Francji. Ze p. Mensdorff- 
Pouilly dobrze widzianym był w r. 1856 u Ludw ika 
Napoleona wiemy, ale więcej jeszcze osoba nowego 
m inistra może zjednać gabinetowi przychylność Mo­
skwy, której się p. M ensdorff tak  gorliwie wysługiwał 
w Galicji _ <

Pryw atne a wiarogodne korespondencje z Nowe­
go Jo rk u  donoszą, że tam otrzym ano z M eksyku wia­
domość, źe jenera ł M iramon wydal proklam ację prze­
ciw Maksymiljanowi I. wzywając cały naród do wy- 

ędzenia najazdu. Potw ierdziła się wiadomość o roz- 
iciu Francuzów  pod Motamaros przez jenera ł t  Cor- 

tinas. Francuzi cofnęli się do Bagdadu, fortyfikują się 
dniem  i nocą, oczekując a taku  C ortinosa, k tóry  
wzmocniony nowemi posiłkami rozsypał gerylasów 
około Bagdadu, przecinając wszelkie kom unikacje.
W  Bracos, 360 M eksykan uwięzionych za odmówie­
nie przysięgi M aksymiljanowi, rozbili eskortę fran- 
cuzką i połączyli się z gerylasami.

W drukarni „Ojczyzny" w Bandlikonie (pod Zurichem).— Redaktor odpowiedzialny, .1. B. W agn er.


